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(C. d )
M ówiliśmy już, jak nieograniczony  

w pływ  m ieli jezuici na Zygmunta III 
Ulubieńcam i króla byli Quaternus, Go- 
łyński i Skarga, ten ostatni najznakomi­
tszy kaznodzieja polski wieku zygm unto- 
w skiego. Jezuici dowolnie kierowali czyn­
nościam i królewskiemi. Ich poparcie było 
odtąd jedyną drogą do zdobycia godno­
ści, a życzliwość ich i protekcyę ten ty l­
ko m ógł posiąść, kto w ykazyw ał wielką 
troskliwość o korzyści Rzymu wogóle 
a jezuitów  w szczególności. Następstwem  
tego było, iż najważniejsze godności i do­
stojeństwa, najbogatsze starostwa dosta­
wały się nie ludziom zasłużonym dla 
państwa, lecz gorliwym  wyznawcom ka­
tolicyzmu, hojnie obdarzającym zakon 
jezuitów.

Nic dziwnego, że przy tym  system ie  
majątek ich w szybkim  czasie wzrósł do te­
go stopnia, iż w r. 1627 mieli oni docho­
du 400,000 talarów, co na owe czasy sta­
nowiło bardzo poważną kwotę. Kolegia 
ich przytem rozrzucone były na całej 
przestrzeni Polski. Posiadali oni 50 szkół, 
w których w ychow yw ano większą część

dzieci domów szlacheckich. Tym sposo­
bem osiągnęli najgłówniejszy cel sw oich  
zabiegów: objęli kierownictwo w ychow a­
nia narodowego, które słusznie uważali 
za najpewniejszy środek do utrwalenia 
sw ego wpływu, albo raczej panowania 
sw ego w kraju.

Zastanówmy się teraz nad sposobem  
i skutkami wychowania, jakie dawały 
szkoły i kolegia jezuickie.

Osiadłszy w  Polsce, jezuici zdobyli 
sobie rozgłos jako krzewiciele nauki i li­
teratury.

Sława ta, podtrzymywana przez n ie ­
pospolite zdolności kilku członków zako­
nu, wpłynęła na króla Stefana Batorego, 
wielkiego opiekuna nauk, że powziął po­
chlebne o jezuitach m niemanie. Pogląd  
ten jednakże nie był ogólny. Hetman Za­
mojski, nie dopuścił—jak już wspom ina­
liśm y—jezuitów do nauczania w założo­
nej przez siebie w Zamościu akademii.

A Zamojski w  przedmiocie nauki n ie­
małą naówczas cieszył się powagą.

B rożek1), gorliwy katolik i najwy- 
kształceńszy w owym  czasie profesor

i) B rożek (Broscius,) u rodził sie w 1581 r. 
O dznaczając się dokładną znajom ością m a tem aty ­
ki oraz greckiego, łaciny< i hebrajsk iego , zosta ł 
doktorem  filozofii w r. 1609 i przez długie la ta
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wszechnicy krakowskiej, określił doskona­
le sposób wychowania jezuickiego w wy- 
danem  około r. ] 620 dziele polskiem p. t. 
„D yskurs ziemianina z plebanem". Dzieło 
to wywołało wielki gniew jezuitów , k tó ­
rzy, nie mogąc ukarać samego autora, 
wywarli swą zemstę na drukarzu, uzy­
skawszy nań wyraz publicznej chłosty 
i wygnania.

Pomijając inne zarzuty, jakie Brożek 
staw ia jezuitom , podamy tu  tylko wyciąg 
z jego książki trak tu jący  o sposobie w y­
chowania młodzieży. Jezuici—powiada on— 
każą dzieciom długi czas traw ić nad g ra ­
m atyką A lvara1) trudną do zrozumienia 
i trudniejszą do nauczenia się, a czynią 
to dla wielu przyczyn: 1) aby, zatrzym u­
jąc dzieci w swej szkole przez długie la ­
ta, mogli jak  najdłużej korzystać z darów, 
które składali im rodzice rzekomo za da­
rmo utrzym yw anych wychowańców: daro­
wizny te bowiem znacznie przewyższały 
kwotę, jakąby  mogli otrzym ać przez u s ta ­
nowioną zapłatę; 2) ażeby, trzym ając dzieci 
w szkole przez czas długi, mogli poznać 
dokładnie ich usposobienie i zdolności; 3) 
ażeby wychować chłopców stosownie do 
swych zamiarów i celów; 4) aby, na w y­
padek, gdyby opiekunowie chłopca chcie­
li go odebrać, mieć powód do zatrzym a­
nia go następującem  tłomaczeniem: daj­
cież m u przynajmniej czas do wyuczenia 
się Alvara, który je s t  podstaw ą wszelkiej

nauczał matematyki. W r. 1620 udał się do Padwy 
na studya medyczne. Otrzymawszy tam  stopień do­
ktora, powrócił do Krakowa po czteroletniej nieo­
becności, a w dwa la ta  później został profesorem 
retoryki. Opiekun jego, biskup krakowski, nam ó­
wił go do wstąpienia do stanu duchownego, co 
było najlepszym środkiem do zrobienia majątku. 
W r. 4636 otrzym ał on bogate probostwo, a w kil­
ka la t później mianowany został doktorem teolo­
gii i kanonikiem kapitu ły  krakowskiej. W ybrany 
na rektora uniwersytetu wkrótce um arł (1652 r.). 
Był metafizykiem, matem atykiem, lingwistą, reto 
rykiem, poetą, teologiem, a naw et muzykiem. 
Cieszył się sławą chodzącej encyklopedyi i oto­
czony był powszechnym szacunkiem, jako prawy, 
szlachetny charakter.

i) Jezuita hiszpański, który w XVI wieku 
wydał gram atykę łacińską, używaną w Polsce 
aż do ostatnich czasów.

innej umiejętności; 5) zatrzym ują w resz­
cie chłopców w swej szkole do wieku 
męskiego, aby módz zaciągnąć do swego 
zakonu takich, którzy wykazywali w ybi­
tne zdolności lub spodziewali się zna­
cznego spadku. Jeśli zaś młodzieniec nie 
zdradzał szczególnych zdolności lub nie 
spodziewał się m ajątku, w tedy go nie 
zatrzymywali. Cóż jednak  miał począć ta ­
ki, k tóry  wyszedłszy z ich szkoły, nic nie 
um iał i k tóry nie był przysposobiony 
do żadnego pożytecznego zajęcia? Zniewo­
lony był prosić o opiekę księży jezuitów, 
którzy w tedy dostarczali m u podrzędnego 
urzędu w domu jednego ze swych dobro­
dziejów, by następnie służył im za na­
rzędzie do osiągnięcia ich zamiarów 
i celów.

Doświadczenie w zupełności u sp ra­
wiedliwiło zarzuty, jakie Brożek czynił 
jezuitom . Gdy bowiem pod koniec pano­
wania Zygm unta III stali się oni wyłą­
cznymi niemal kierownikam i wychowania 
narodowego, r) litera tu ra  polska upadła 
również szybko, jak  w poprzednim wieku 
się wzniosła. Znamiennym je s t fakt, że 
Polska, która od połowy XVI w. do koń­
ca panowania Zygm unta III wydała wiele 
dzieł znakom itych w rozm aitych gałęziach 
wiedzy, tak: w polskim ja k  i w łacińskim 
języku, przez czas nieograniczonego pano­
wania jezuitów  nad wychowaniem naro- 
dowem t. j„ od 1632 do połowy XVIII zdo­
była się zaledwie na kilka dzieł istotnej 
wartości.

Język polski, k tóry w XVI wieku 
doszedł do wysokiego stopnia doskonałości, 
został niebawem skażony niedorzeczną 
mieszaniną łaciny i napuszonych w yra­
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x) Uniwersytet krakowski zmuszony był pro­
wadzić ciężką walkę z jezuitam i, którzy wszel­
kich sił dokładali, aby posiąść to miejsce. Walka 
ta  rozstrzygnięta została przez sejm 1628 r. na 
korzyść uniwersytetu a bulla papieska z r. 1634 
zakazywała obu stronom spierać się. Uniwersytet 
krakowski niewielki atoli pożytek przyniósł postę-' 
powi nauki i literatury  w Polsce. Nie posiadał 
bowiem niższych szkół, któreby mógł przeciwsta­
wić szkołom jezuickim. Obawa przytem przed he- 
rezyą wstrzymywała jego wzrost i pryzwiodła go 
do upadku.
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żeń, zwanych makaronizmami, którem i 
napstrzone były u tw ory naszej literatury  
dłużej niż przez stu letn i przeciąg czasu.

Ponieważ głównym celem jezuitów  
było zwalczanie różnowierców, przeto n a j­
ważniejszym przedmiotem ich nauki był 
sposób piśm iennego prowadzenia sporów 
religijnych. Z tego powodu najzdolniejsi 

[ z pośród ich wychowańców, zam iast na­
bywania zdrowych pojęć, przy pomocy 
których mogliby się stać pożytecznymi 
członkami społeczeństwa, tracili czas na 
wyszukiwanie dwuznaczników i różnych 
subtelności w rozumowaniu.

Jezuici wiedzieli dobrze, że z pośród 
ułomności ludzkich próżność je s t  najsil­
niejszą. Nie szczędzili zatem pochlebstw  

I  swym stronnikom  a złorzeczeń przeciwni­
kom. Tym sposobem dobrodzieje ich za­
konu stawali się przedmiotem najniedo­
rzeczniejszych pochwał, które mogły sp ra­
wiać przyjemność tylko ludziom o małem 
poczuciu godności osobistej i z zepsutym  

|w  szkołach jezuickich smakiem.
Pod koniec XVII wieku wszystkie 

I utwory literackie stanow ią prawie wyłą­
cznie napuszone pochwały miernot, co do­
wodzi, ja k  zepsucie sm aku stało si\j po­
wszechne.

Do szkodliwych wpływów jezuitów  
zaliczyć należy wprowadzenie cenzury 
druku, ustanowionej w r. 1618, wbrew de­
kretowi króla z r. 1539, który  prasie za­
pewniał wolność.

Pierwszy spis, czyli i n d e k s  dzieł 
zabronionych do czytania wydał biskup 
krakowski w r. 1617.

Sm utny ten stan  umysłowości po­
wszechnej wywarł najzgubniejsze skutki 
na położenie kraju  tak  pod względem po­
litycznym ja k  i społecznym.

W ychowanie jezuickie nie mogło w y­
robić wśród narodu szerszych poglądów. 
Napotykamy wprawdzie i później jeszcze 
ludzi światłych, lecz są to rzadkie w yją­
tki, a zapatryw ania takich jednostek  nie 
wywierały wpływu na ogół, k tóry wycho­
wywany był tak, że zamiast kroczyć dro­
gą postępu, zapominał o nauce i mądrości 
swoich przodków.

Nic dziwnego, że gdy zdrowe pojęcia
0 prawdzie i sprawiedliwości zostały za­
mącone, ustępując m iejsca niedorzecznemu 
przywiązaniu do przywilejów stanowych, 
swoboda i wolność zamieniły się w sw a­
wolę a ludność wieśniacza poniżona zo­
stała do stanu  niewolniczego.

Zamojski przez długi czas pow strzy­
mywał zgubne działanie jezuitów ; lubo 
wypadł z łaski króla, jednak  do śmierci 
zachował potężny wpływ na naród. Lecz 
ze śmiercią tego wielkiego bohatera za­
częto powszechnie odczuwać zaciekłą gor­
liwość dworu.

Za dowód posłużyć może postanow ie­
nie trybunału  lubelskiego, który  ogłosił 
praw a przeciwko zbrodniom względem 
Kościoła rzymsko-katolickiego, pomimo iż 
ustaw y takie nie znajdowały się wcale 
w zbiorze praw  narodowych. To wdziera­
nie się władz sądowych w zakres władzy 
prawodawczej skarcone zostało przez sejm 
1627 r., k tóry  zniósłszy to przeciwne u s ta ­
wom krajowym  postanowienie, zabronił 
władzom sądowym orzekać w sprawach 
ustaw am i państw a nie objętych.

W pływ jezuickich doradców Zygm un­
ta III uczynił zeń narzędzie polityki austrya- 
ckiej, k tórą stałe popierał ze szkodą w ła­
snego państw a. Uwidoczniło się to w cza­
sie, gdy Czesi w obronie swych swobód 
religijnych i politycznych powstali prze­
ciwko Austryakom . Zamiast wówczas 
pójść za przykładem  Kazimierza Jag ielloń­
czyka, który podtrzym ując pokrew ny 
nam  naród w walce przeciw uciskowi 
domu habsburskiego, osadził na tronie 
czeskim księcia polskiego, Zygm unt III 
wysłał oddział kozaków na pomoc Austryi, 
z k tórą zawarł bez upoważnienia sejmu, 
a więc nieprawne, przymierze. W  r. 1618 
wysłał w tymże celu wojsko do W ęgier, 
czem wielce przeszkodził powodzeniu Be- 
tlem a Gabora, księcia siedmiogrodzkiego
1 wzbudził gniew sułtana, sprowadzając 
na Polskę niepotrzebną i szkodliwą dla 
niej wojnę z Turcyą. Takiem postępowa­
niem Zygm unt pogrążył kraj nasz w nie­
powetowane nieszczęścia, osięgnął jednak  
—przyznać należy—główny cel swego
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długoletniego panowania: protestantyzm
został złamany, znaczna część wyznawców 
Kościoła wschodniego uznała zwierzchnic­
two papieża, a wpływ jezuitów  wzmógł 
się przemożnie w całej Polsce,

(C. d. n.)

K R O N I K A .

KRAJOWA.

— Paszporty dla lotników. Ministe- 
ryum  spraw w ew nętrznych rozesłało do 
władz pogranicznych w Królestwie Pol- 
skiem instrukcyę, na podstawie której na­
kazano organom adm inistracyjnym  żądać 
przedstawienia paszpoitów od osób, przy­
bywających do państw a rosyjskiego na 
aparatach lotniczych. Paszporty owe w in­
ny być wizowane. W  braku paszportu 
u pasażerów aparatów lotniczych, lądu­
jących na terenie państw a rosyjskiego, 
władze miejscowe m ają prawo zatrzym ać 
przybyłych do czasu w yjaśnienia ich oso­
bistości, przyczem zatrzym anie to nie 
powinno mieć charakteru  aresztu. Władze 
miejscowe m ają też prawo rewidowania 
koszów w aparatach lotniczych. W  instru- 
kcyi położono nacisk na potrzebę uprzej­
mego traktow ania zagranicznych żeglarzy 
napowietrznych.

— Komunikat urzędowy o uniwersy­
tetach. W obec zachodzących w  w yższych 
zakładach naukow ych  w ciągu  ubiegłego 
półrocza szkolnego n ie jed n o k ro tn y ch  za­
burzeń, rad a  m in istrów  uznała za kon ie­
czne zastosow ać środk i zapew nienia m ło­
dzieży uczącej się, o ile możności, p row a­
dzenia dalszej nauk i bez przeszkód. W  tym  
celu rad a  m inistrów  w uzupełn ien iu  sw e­
go rozporządzenia z d. 23-go g ru d n ia  
1910-go r. postanow iła: 1) tym czasow o 
nie dozw alać w  m urach  w yższych zak ła­
dów  naukow ych, przew idzianych w art. 
5-ym  N ajw yżej zatw ierdzonych d. 24-go 
czerw ca 1907-go r. przepisów, zgrom adzeń 
s tu d en ck ich  publicznych i p ry w a tn y ch  
z w y ją tk iem  zebrań o charak terze  n au k o ­
w ym  i 2) zaw czasu uprzedzić o tern  obe- 
cnem  postanow ieniu  sw ojem  uczniów  w yż­
szych zakładów  naukow ych , ostrzegając 
ich, że osoby naruszające to  rozporządze­
nie będą  niezwłocznie w ydalone z u n iw er­
sy te tó w  i innych  wyższych naukow ych  
zakładów .

W sk u tek  tego  rek to rów  u n iw ersy te ­
tów  i in n y ch  w yższych zakładów  n au k o ­
w ych zobowiązano: 1) do n iew ydaw ania 
tym czasow o pozw oleń n a  urządzanie w  lo­
kalach  pow ierzonych im  zakładów  n au k o ­
w ych, pom ienionych zgrom adzeń s tu d e n c ­
kich; 2) uprzedzić stu d en tó w  o n a s tę p ­
stw ach  naru szen ia  tego  rozporządzenia 
i 3) ustanow ić gw oli uprzedzeniu  zaka­
zanych zbiegow isk su row y dozór nad  tern, 
ażeby do w szystk ich  zakładów  naukow ych  
nie m iały w stępu  osoby ppstronne.

Poza tern, o ile, pom im o przedsięw zię­
ty ch  środków , w g m ach u  uczelni zacznie 
się w iec n ielegalny , w ładza szkolna w inna 
na ty ch m iast, nie oczekując przem ów ień, 
g łosow ań i uchw ał, w ezwać obecnych do 
rozejścia się, a jednocześn ie, bez n a jm n ie j­
szej zwłoki, zaw iadom ić o w iecu m iejsco­
w ą w ładzę policyjną, in fo rm ując  ją  ró w ­
nież o p rzygo tow aniach  do podobnych 
zbiegow isk.

U rzędnicy  policyi obow iązani są n a ­
ty ch m ias t po o trzym an iu  zaw iadom ienia 
o w iecu niedozw olonym , przedsiębrać szy b ­
kie i stanow cze środki w celu  położenia 
k re su  w spom nianem u wiecowi, oraz s tw ie r­
dzenia osobistości jeg o  uczestników .

Oczywiście w ładze adm in istracy jne  
pow inny m ieć n a  względzie, że rozporzą­
dzenie ra d y  m in istrów , zabraniające w ie­
ców w szkołach wyższych, nie dotyczy w ca­
le zebrań  publicznych, urządzanych  ściśle 
n a  zasadzie p raw a (Najwyżej zatw ierdzo­
ne d. 17-go m arca  1906-go r. przepisy 
tym czasow e o zgrom adzeniach), poza mu- 
ram i wszechnic, chociażby o rgan izato ram i 
lub uczestn ikam i ty ch  zebrań  byli słu ch a­
cze szkół w yższych.

R ada m in istrów  spodziew a, się że re- 
k torow ie u n iw ersy te tó w  i wogóle przeło­
żeni szkół w yższych, ja k  rów nież ich  r a ­
dy, pow ołani przez praw o do strzeżenia 
norm alnego  b iegu  życia akadem ickiego, 
m ocą sw ojego au to ry te tu  i w szelkiem i 
zależnem i od nich  środkam i, okażą ze 
swej s tro n y  należne poparcie spraw ie śc isłe­
go w ykonyw an ia  rozporządzenia n in iejsze­
go, w ydanego w celu uchron ien ia  szkoły 
od zaburzeń, za k tó re  odpow iedzialność 
spadnie całym  sw ym  ciężarem  przede- 
w szystk iem  na przełożonych uczelni, oraz 
n a  kolegia profesorskie.

— Emerytura dla szeregowców. W n ie ­
siony do D um y Państw ow ej p ro jek t 
w spraw ie opieki n ad  szeregow cam i i ich 
rodzinam i w prow adza em ery tu rę , k tó ra  
będzie w ypłacaną ze sk a rb u  państw a 
w szystk im  szeregow com , poszkodow anym
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wskutek służby wojskowej w czasie woj­
ny, lub pokoju; emerytura wynosić będzie 
od 30 do 180 rub. rocznie, w zależnością 
od stopnia nieudolności pracy. Będzie o n a i| 
niezawisła zupełnie od zabezpieczenia ma-U 
jątkowego i rodzinnego szeregowca i w y-; 
znaczana będzie powracającym ze służby 
wojskowej bez specyalnych starań.

Wdowy po szeregowcach zmarłych 
wskutek ran, łub chorób nabytych pod­
czas służby wojskowej, będą otrzymywa­
ły również emeryturę rządową w wyso­
kości od 48 do 72 rubli, przyczem dzieci, 
niezależnie od matki, będą się znajdowały 
pod opieką rządu.

Wydawanie wsparć, podczas wojny, 
biednym rodzinom żołnierzy, będzie usku­
teczniane ze środków skarbu w rozmia­
rach, odpowiadających rzeczywistej cenie 
produktów spożywczych.

—  T e le f o n  W a r s z a w a — Lublin. Kance- 
larya warszawskiego generał-gubernatora 
zawiadomiła gubernatora lubelskiego, że 
podług raportu głównego naczelnika za­
rządu poczt i telegrafu w r. 1911, wdadze 
przystąpią do budowy telefonu Warsza­
wa—Lublin i że naczelnikowi warszawskie­
go pocztowo-telegraficznego okręgu pole­
cono przedstawić projekt wymienionej 
budowy.

—  R ob o ty  r e g u la c y j n e  na  W iś le .  Wzno­
wiono dalsze rozszerzanie brzegu praskie­
go między mostem starym a kolejowym.

W tym celu zaczęto zasypywać cał­
kowicie wywożonym z miasta gruzem 
i śmieciem przestrzenie pomiędzy podłużne- 
mi i poprzecznemi lamami. Roboty posu­
wają się szybko i prawdopodobnie dosię­
gną w końcu roku mostu kolejowego. 
Istnieje zamiar podwyższenia tego pasma 
jeszcze o kilka stóp, ażeby całe wybrzeże 
między mostami można było zabezpieczyć 
przed zalewami i zużytkować pod wy­
ładunek towarów z przeprowadzeniem 
w przyszłości kolei wzdłuż parku praskiego.

—  Z w r o t n ic a  a u to m a ty c z n a .  Od dwóch 
dni na Krak.-Rrzedmieściu około pomnika 
Mickiewicza zaczęła działać pierwsza w W ar­
szawie tramwajowa zwrotnica automa­
tyczna, przesuwana dowolnie przez mo­
torowych przy pomocy umieszczonej w wa­
gonie tarczy. Tablica transparentowa, 
umieszczona na słupie, podtrzymującym 
przewodniki, wskazuje zdaleka położenie 
zwrotnicy. Cały przyrząd dziaia za pomocą 
elektromagnesu i, jak  dotychczas, bez za­
rzutu.

|  Jeżeli próby po dłuższym czasie wy- 
I każą wyniki pomyślne, wkrótce w całem 
i mieście praca dróżników zastąpiona będzie 

przez zwrotnice automatyczne.
—  W indy p r zy  w ia d u k c ie .  Ze zbliżeniem 

się urzeczywistnienia projektu zbudowania 
wiaduktu w Alejach Jerolimskich, który 
przy gotowych już fundamentach i pod­
stawach może być ukończony w ciągu r. b., 
powstają też projekty komunikacyi win­
dowej w basztach wiaduktu dla wygody 
przechodniów, podążających z dolnej czę­
ści Alei Jerozolimskiej i. z ul. Dolnej 
Smolnej na górną część Alei Jerozolimskiej, 
przy trzypiętrowej różnicy poziomu. Je ­
dno z biur technicznych projektuje nie­
zależnie od zwykłych schodów w baszcie, 
urządzenie windy automatycznej, nie wy­
magającej obsługi, posuwającej się tak 
zwolna, jak  znane w technice schody 
ruchome. Winda automatyczna składa się 
z szeregu kabin, przesuwających się na 
pasie tak wolno, iż można w nich bez­
piecznie miejsca zajmować i opuszczać na 
dowolnym poziomie. Są też przedsiębiorcy, 
którzy zamierzają tam ustawić zwykłe 
windy z obsługą za opłatą od osoby.

—  W y s o k ie  dom y. W chwili obecnej 
trzy kamienice w Warszawie przewyższą 
normy, przyjęte w budownictwie główniej­
szych miast europejskich, mianowicie: dom 
nowowybudowany na placu Zbawiciela, 
dom już ukończony ńa posesyi przy ulicy 
Przejazd pod nazwą „Pod lipką“ i dom, 
doprowadzony już pod dach na Zjeździe 
przy placu Maryensztadzkim.

Każdy z tych domów, prócz parteru, 
liczy po osiem pięter bez zakończenia man­
sardowego, najwyższy wszakże będzie na 
Maryensztadzie z powoduv wyższych pię­
ter, połączonych pomostem z poziomem 
Zjazdu.

Oczywiście nad temi domami miesz- 
kalnemi góruje dom zarządu telefonów 
przy ul. Zielnej, lecz nie je st to budynek 
mieszkalny.

Przed wybudowaniem domu telefo­
nów, najwyższy z budynków prywatnych 
był pasaż Simons a w drugiej swojej części 
w głębi zaułka.

Nowe domy warszawskie zaczynają 
przewyższać kościoły, z których tylko 
zbór ewangelicki, św. Augustyna, szczyty 
wież świętokrzyskich i szczyty wież Zba­
wiciela przewyższają najnowsze domy war­
szawskie.

—  Z ż e g lu g i .  Dzięki niezwykle łago­
dnej zimie Wisła w porze obecnej jest 
taką, jaką bywa w pełnym sezonie żeglugi. 
Debarkadery parowców stoją na zwykłem
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miejscu, załogi statków prawie wcale nie 
wypoczywały, szyprowie zaś zwolna jeden 
za drogim opuszczają, schroniska w po­
szukiwaniu ładunków.

Stan wody w Wiśle od kilku miesięcy 
nie jest niższy od 6 stóp i zezwala na 
prędkie obroty statków, jak  również jest 
wielce pomyślny dla szyprów.

Dobywania piasku i żwiru także pod­
czas zimy tegorocznej nie przerywano.

—  T r z e ź w o ść  C zęs toch o w y . Według 
wykazu częstochowskiego głównego skła­
du monopolowego w samej tylko Często­
chowie w ciągu roku 191Ó wypito wódki 
za rb. 409,409 kop 17.

Prócz tej sumy doliczyć na Często­
chowę trzeba restauracye, handle win 
i kolonialne, które brały wprost ze skła­
du przy monopolu. Otóż zakłady te sprze­
dały wódki czystej—jak oblicza „Gon. Cz.“ 
za 150,000 rb." czyli że: m. Częstochowa 
wypiło wódki ni mniej ni więcej, jak  za rb. 
559,409 kop 17.

—  Kryzys to w a r ó w  łódzkich. Łódzki 
rynek towarów tkackich, przeżywa obe­
cnie bardzo poważny kryzys, którego 
przyczyną główną je s t tegoroczna nad­
zwyczajnie lekka zima. Nietylko dodatko­
wy wywóz do Cesarstwa tkanin ciepłych, 
chustek, odzieży i futer nie udał się zu­
pełnie, lecz nawet powraca towar sprze­
dany na jesieni i powiększa zapasy, k tó ­
re z każdym dniem tracą na wartości 
wychodząc z mody.

Niezależnie od tego, kupcy manufa- 
kturni z Cesarstwa ze względu na nieudany 
sezon zimowy dopuszczają do protestów 
weksli za towar bawełniany, tłomacząc 
się, że straty poniesione przez zimę po­
chłonęły cały zysk osiągnięty w lecie. 
Dodać należy że i w Warszawie oraz w ca- 
łem Królestwie Polskiem, popyt rynku na 
towary wełniane uległ znacznemu zmniej­
szeniu i bardzo wiele większych nawet 
przedsiębiorst w odzieży gotowej znajduje 
się w położeniu dosyć krytycznem.

Drobniejsi kupcy z Cesarstwa ogło­
sili już szereg unadłości, inni układają 
się o prolongaty. W świecie przemysło­
wym w Łodzi zapanowało ogólne przy­
gnębienie. Rynek łódzki poniósł już ol­
brzymie straty, których wysokości stw ier­
dzić na razie niepodobna, jak  również 
niepodobna na razie orzec, jak  daleko 
s;ągną ich następstwa.

—  T ele fony  autom atyczne. Technika 
urządzeń telefonicznych doszła do tego, 
że stacye centralne będą się mogły oby­
wać bez telefonistek.

Na świeżo odbytym zjeździe elektro­
technicznym w Petersburgu w sekcyi V zja­
zdu inż. Wacław Niemirowski z C ęsto- 
chowy wygłosił interesujący pod tym 
względem referat p. t. „Obecny stan cen­
tralnych stacyi telefonów automatycz­
nych". Referent zwiedzał szczegółowo 
stacye takiego typu w Monachium, Alten- 
bergu, Wiedniu i Gracu. Wrażeniami 
swemi z postępu techniki budowy tych 
stacyi podzielił się z licznie zebranem 
audytoryum sekcyi V.

W najbliższej przyszłości stacya ta­
ka bez telefonistek, zbudowana będzie 
w Kijowie. Jest także w projekcie budo­
wa takiej stacyi w Łodzi. Obecnie już 
odbywa się przeróbka stacyi na autom aty­
czną w Krakowie, według projektu głów­
nego inżyniera telegrafów i telefonów 
w Austryi, Dietla. Otwarcie stacyi w Kra­
kowie nastąpi juz na wiosnę.

ZAGRANICZNA.

* Rabin sena torem . Jak donoszą dzien­
niki tureckie, rząd turecki mianował se­
natorem wielkiego rabina konstantynopo­
litańskiego.

* A r esz to w a n ia  w  armii greckiej.
Aresztowanie w Atenach pułkownika La- 
pathiotisa i sześciu podoficerów wywołało 
wielkie wrażenie. Dowodzi ono, że w armii 
greckiej istnieje znowu wrzenie, nie wia­
domo tylko, do czego dążą spiskowcy. 
Ruch skierowany je st nie przeciw dyna- 
styi, lecz przeciw presesowi ministrów 
Venizelosowi. Lapathiotis tłomaczy się, że 
podoficerowie skarżyli się mu na niedo­
puszczenie do szkoły oficerskiej pomimo i 
złożenia egzaminów. Venizelos twierdzi, 
że ruch nie wywołuje obaw, chodzi tył- \ 
ko o brak dyscypliny w armii.

* Walka ję z y k o w a  w  Belgii. W dobie j  
obecnej jesteśmy świadkami walk języ­
kowych we wszystkich krajach. Cichaispo- [ 
kojna Belgia poczyna również być wido- j 
wnią tych walk. Język francuski, panu- ! 
jący dotyczas w Belgii, został zagrożony 
w jej północnych prowincyach, gdzie ist­
nieje coraz silniejsza propaganda narze­
cza flamandzkiego. Tak więc bank w An­
twerpii puszcza w obieg czeki redagowa­
ne wyłącznie po fłamandzku. Nieustająca 
deputacya rady prowincyonalnej okłada 
karą 5 franków listy, które do niej są 
pisane po francuzku, nie po flamandz 
ku. Miasto Tongres uważa za swój język
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urzędowy flamandzki, a m inister oświaty 
zmniejsza o godzinę na tydzień ilość w y­
kładów języka francuzkiego w szkołach 
Brukseli, powiększa zaś o godzinę w y­
kłady języka flamandzkiego.

Z tego powodu w Belgii południowej 
zaczynają mówić o oddzieleniu jej od pro- 
wincyi północnych.

* D ż u m a .  W  Mandżuryi od początku 
epidemii zachorowało na dżumę 831 Chiń­
czyków i 25 Europejczyków, zmarło 821

I Chińczyków i 24 Europejczyków. W obec 
wzm agania s i ę  epidemii wstrzym ano sprze- 

; daż biletów 3 i 4 klasy na wszystkich 
stacyach linii południowej i w Charbinie.

W kilku hotelach chińskich w Pek i­
nie ujawniono wypadki zachorowań na 
dżumę. Ujawniono także wypadki w oko- 

| licach Czyfu na drodze Tian-Tsin—Pekin. 
W Tiań-Tsinie były nowe wypadki dżumy.

* W P o r t u g a l i i .  M inister spraw zagra­
nicznych oświadczył przedstawicielom pra­
sy, iż wewnętrzne i zewnętrzne położenie 
Portugalii je s t  doskonałe.

A ngielsko-am m ykański dom bankowy 
ofiarował rządowi portugalskiem u środki 
na reorganizacyę floty wojenuej.

* E c h a  z a b u r z e ń  w  A l z a e y i .  Jak  do-
j noszą z Metzu, władze policyjne wypu- 
j ścity na wolność oprócz przewodniczące­

go Związku „Lorraine sportive", p. Se- 
mainea, także dwuch innych jeszcze 

i członków tego Towarzystwa. Młodzi alzat- 
czycy postanowili po rozwiązaniu ich pa- 
tryotycznego Związku, założyć drugi, p. n. 
„Vive la Lorraine". N aturalnie w skutek 
zaburzeń nie braknie i innych ofiar. Mia­
nowicie władze pruskie postanowiły w y­
dalić z Alzaeyi i Lotaryngii sporą liczbę 
rodzin francuzkich, nie przynależnych do 
państw a niemieckiego. Naczelnik Alzaeyi 
i Lotaryngii, hr. W edel, bawi od dwućh 
dni w Berlinie, gdzie zdaje o sytuacyi 
raport cesarzowi.

Wido ki  n a p a d u  n a  A n g l i ę .  Pierwszy 
lord admiralicyi, Wilson, ogłosił niedawno 
memoryał w celu wykazania niemożliwo­
ści wylądowania armii nieprzyjacialskiej 
w Anglii. Urzędowy optymizm W ilsona 
spotkał się z odprawą na łam ach „Timesa" 
w artykule podpisanym przez „pułkowni­
ka von Donner und fslitzen.“

W ilson podtrzym uje tezę o przewadze 
no ty  angielskiej. Oponent twierdzi, że flo­
ta niemiecka je s t najbardziej skoncentro­
wana ze wszystkich flot i że w ystarczyło­
by jej panowanie na morzu Północnem

przez 36 godzin, aby wysadzić na ląd 
angielski korpusy niemieckie. Dodaje do 
tego, że przewaga liczbowa floty angiel­
skiej z każdym rokiem się zmniejsza, gdyż 
w latach 1908—1910 Anglia wydała na 
m arynarkę 34 i pół miliona funtów  szterl., 
a Niemcy 29 i pól miliona. Nie można 
utrzym ywać również by arm aty niem ie­
ckie były gorsze od angielskich, a nie­
mieckie terpedowce i łodzie podwodne 
mogą zgotować niespodziankę.

W ilson sądzi, że trzebaby było 150 
statków  do przewiezienia 70,000 żołnierzy 
niemieckich i że ta  flota powolna padłaby 
ofiarą ataków krążowników, torpedowców' 
i łodzi podwodnych angielskich. Rzeko­
my pulkowmik przypomina, że tuzin w iel­
kich okrętów oceanowych z H am burga 
i Bremy zdołałby przewieźć tę liczbę żoł­
nierzy, a flota niemiecka, blokując trzy 
porty angielskie na wrschodniem wybrze­
żu, gdzie są zgromadzone torpedowce 
i łodzie podwodne, ściągnęłaby na siebie 
ich ataki, przeznaczone na zniszczenie 
okrętów przewozowych.

A rtykuł kończy konkluzyą, że Anglia 
powinna wydać na m arynarkę 60 milionów 
f. sz. i wytworzyć powszechną służbę woj­
skową na wzór milicyi szwajcarskiej, co 
kosztowałoby tylko 8 milionów.

* Rząd chiński zmienił przedstawiony 
mu przez Wydział państw owy (wstępny 
parlament) program  reform  konsty tucy j­
nych. W  roku bieżącym m ają być ogło­
szone przepisy o tworzeniu gabinetu 
m inistrów i o m ianowaniu kom itetu do­
radczego, który składać się będzie z obe­
cnych członków Wielkiej Rady pod prze­
wodnictwem księcia Czinga.

W końcu r. 1911 ta reform a ma wejść 
w życie, mają być ogłoszone ustaw y cy­
wilne, handlowe i karne. W r. 1912 w y­
dane będą przepisy o wyborach i ułożony 
będzie budżet parlam entarny, a w r. 1913 
nastąpi ukonstytuow anie się parlam entu.

Anglicy o Niemcach.

Znakomity publicysta angielski, E. J. 
Dilłbn, ogłosił w czasopiśmie londyńskiem  
„The Contemporary Reviev“ szereg a rty ­
kułów o ubiegłem dziesięcioleciu X X  
wieku i zapowiada w nich poważne zmia­
ny w stosunkach europejskich. Najsilniej­
sze wrażenie w kołach politycznych
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Europy wywarły rozdziały, poświęcone 
ekspansyi niemieckiej. Zdaniem Dillona 
bowiem drugie dziesięciolecie wieku n a ­
szego zobaczy bezprzykładny w dziejach 
rozrost potęgi niemieckiej, która posunie 
się n'a wschód i zachód kosztem Słowian, 
Holendrów i Flamandów.

Niemcy—mówi Dillon—wychodzą c o ­
raz śmielej i tłumniej poza swe granice, 
otwierając szkoły, zakładając dzienniki, 
organizując peryodyczne obchody muzyczne 
i dramatyczne, monopolizując źródła h a n ­
dlowych informacyi w całym świecie— 
a wszystko to czynią dokładnie i z wiel- 
kiem powodzeniem. Niedawno temu był 
Dillon w Madrycie na otwarciu nowej 
szkoły niemieckiej, a obecny tam hiszpań­
ski minister oświaty powiedział mu, że 
stolica kraju zawdzięcza dużo niemieckim 
pedagogom. W  Brazylii najlepsze szkoły 
są niemieckie, a w prowincyi Sao Paolo 
więcej jes t  niemieckich gazet, niż w szyst­
kich innych razem wziętych. W Turcyi, 
w wielu stronach Azyi Mniejszej, zanosi 
się na to samo. „W Europie—pisze Dillon— 
śmiało powiedzieć można, gdyby Austrya 
nie była nierozerwalnie połączona z Niem­
cami, to monarchia habsburska przestałaby 
być politycznie niemiecką, a stałaby się 
naprzód słowiańsko-niemiecką, potem sło­
wiańską. Z tego też powodu, gdyby nie 
było innych, Niemcy trzymać się będą 
tego przymierza nadewszystko. Na innych 
kresach Niemcy czynią bezustanny, sy­
stematyczny postęp. Belgia staje się 
widocznie rzeczywistą częścią niemieckie­
go państwa, będzie niezadługo czem 
jes t  Bawarya i Saksonia. Antwerpia 
je s t  już prawie całkowicie niemiecką.

Sir Harry Johnston, były angielski 
gubernator kulonialny, zwiedził temi cza­
sy całe Niemcy, rozmawiał z politykami, 
przemysłowcami, wyższymi oficerami, i 
urzędnikami—stawiał im. szczere i otwar­
te pytania, otrzymywał szczere i otwarte 
odpowiedzi. Chodziło mu głównie o prze­
konanie się, czy jes t  możliwe angielsko- 
niemieckie porozumienie w piekącej spra­
wie ograniczenia zbrojeń. Z junkram i 
nie wdawał się wcale. W wyniku wywie­
dział się, że z największą pewnością o ża- 
dnem porozumieniu mowy być nie może, 
jeżeli Anglia za nie nie zapłaci—i to g ru ­
bo. Już pierwsza ra ta  zapłaty jpst nie­
możliwie wysoka. Anglia ma się zobo­
wiązać do uznania państwa niemieckiego

raz na zawsze protektorem lu; głó , . 
spólnikiem („predominant partn “) Niae 
landów z ich koloniami, półwy >u 1 ik; ; 
skiego i państwa otomańskieg

Johnston w rozmowie z DilUmem « : 
oświadczyć, że Niemcy żądają dla siei. 
jako swej sfery politycznej, b - i Iowo 
i ekonomiczno-rolniczej krajó ■» to:mir 
skich, Azyi Mniejszej i Mezopotamii, : 
do ujść Eufratu. Istniałby nadał w A.zo 
Mniejszej turecki sułtan—tak, jakby  istni 
ły nadal królestwo niderlandz .ie, mon, 
chia austryacko - węgierska, rumuńsk. 
bułgarska, ale niemiecki wply ma b> 
jedynym  władcą w Konstanty aopr h 
mniejsza o to pod jaką  flagą.

Na tem nie koniec. Holanuya w. 
również być przydana do cen,y zł- bk 
Niemcy gotowe są do zawieszenia 
w obecnej rywalizacyi zbrojeń, 
wieszenia broni tylko—bo o t rw a / , , '  p< 
koju niema, oczywiście, mowy. HoK r e ­
mowi Johnston—musi być w ielooa ; 
Niemiec, jeżeli nie formalnie to przyny 
mniej faktycznie.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

F. K . Sawicz w S. Pieniądz azym 
liśmy, dziękujemy. Rachunek w porządk1 
Kalendarz wyślemy.

We wsi G r a b ó w  S z l a c h t  powiat
Garwolińskiego, jes t  do sprzedania

o s a d a  g o s p o d a r s k a
15 morgów i l o  prętów przesi izeni, w 
jeden mórg łąki, wraz z budyń am:, 
stko w jednym  kawale. Oferty proszę ;- 
dać pod adresem: Jan  Miłosz wsi C 
bów Szlachecki, gub. Siedleck , p . , 
woliński, gmina Kłoczew.

Stycz. KALENDARZYK
28 S o b o ta  Objaw .
29 Niedziela Pr. Sai
30 Poniedziałek  M artyn

Redaktor i wydawca ks. Tomasz Krakiewicz Maryawita.
Drukarnia Ks. Biskupa Ja n a  M. M. Kowalskiego w Łodzi,  Fran ciszkań ska


